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O FRANCUZCZYZNIE.

u .
A przecież tak się już u nas 

zagęściła francuzczyzna, iż z go­
ścia jakim była z początku, sta* 
ła się domownikiem, panem ; 
mowę miejscową już w około  
pokaleczyła, podarła, zeszpeci­
ła. Rozgoszczenie się tego przy­
bysza jest tćm groźniejsze że wy­
warło się naprzód na osoby znako­
mitsze imieniem, majątkiem, sto­
pniem, i według których powsze­
chność zwykła się formować, za­
patrując się na nie jak na swe prze­
wodniki i wzory. K lo w ićh .p . 
czy teraz znajdzie się gdziekol­
wiek Dama (jakm ów ią) dobrego 
tonu któraby mnićj - więcej mo­
gła przez kwandrans mówić do­
brą polszczyzną, i potrafiła choć 
jeden list dobrze po polsku na- 
pisać. Nie tylko że skład , tok, 
i obrot wyrażeń ujrzysz tam cał­
kiem z francuziałe, ale często 

isownia będzie jak najszkara­

dniej pogwałcona. Co większa, 
co sromolnićjsza! oto bynajmniej 
się lego nie wstydzą. Z milutkim, 
z najsłodszym uśmićchem same 
ci o tćm mówią: niekiedy wpra­
wdzie z takim tonem żałośnćj 
litości jakby mówiły o jakimś 
poczciwym lecz bardzo niezgra­
bnym prostaczku, którego mi­
mo całćj życzliwości i najlepsze­
go ku niemu serca nić mogą 
wprowadzić do salonu , gdyżby 
się tam biedaczek żadnym spo­
sobem znalćźć nie potrafił.. W ięc  
W duchu chełpią się z tego iż 
dobrze nie umieją po polsku 
jak n .p . z tego iż nie wiedzą 
co się dzieje i mówi w niskich 
kompanijacb, albo z tego że nie 
rozumieją tych lub owych w y­
razów nieprzystojnych, grubych, 
i rubasznych. Cała tćż kores- 
pondeiicya takich odbywa się 
wyłącznie po francuzku. I nic 
W tćm dziwnego. Już dla nich, 
niestety! mową uezucia, mową 
serca jest mowa, franeuzka.
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—- Mężczyźni nie są nioićj win­
ni ; rozchorowaliśmy się wszy­
scy na jedną maniję; wszy­
scy, można powiedzićć, cićr- 
pimy jeden zawrót głowy. Po­
szło za tćm, że chcąc usłyszćć 
mówiących dobrze rodzinnym 
językiem , trzeba prawie szukać 
najuboższych, nujukrytszychdo- 
mków, dokąd polor wielkiego 
świata wcale jeszeze nie doszedł. 
Mam najmocniójsze przekonanie 
że tak mówiąc bynajmnićj nie 
przesadzam. —  Każdy prawie 
dom , każda łicznićjsza rodzina, 
osohy długo razem żyjące, ma­
ją zwykle między sobą pewne 
wybrane, ulubione, przyjęte z 
rozmaitego powodu wyrazy, wy­
słowienia i obroty m ow y; któ­
re dla obcych, dla ludzi inne­
go towarzystwa, innego mićj- 
sca, nie mają już takiego zna­
czenia , nie czynią na nich te­
go samego wrażenia: wynikły 
bowićin z tożsamości codzienne­
go pożycia, ze spólności uczuć, 
m yśli,  zdarzeń, postrzeżeń, 
właściwych tylko owemu domo­
wi , owćj rodzinie, owemu to­
warzystwu. Toż sam o, tylko na 
rozlćglćjszą skalę, dzieje się w 
mowie każdego narodu. Duch ka­
żdego języka, jego że tak rze­

kę serce leży mianowicie w wy­
rażeniach przysłowiowych, fa- 
milijarnych, poufałych: w nich 
wyciska się i maluje cała 
jego doinow'ość, rodzinność. Im 
który język ma tych wyra­
żeń więcej , im je ma wybilnićj- 
sze , odrębnićjsze, i sobie tylko 
właściwe, tym głębszą i trwal­
szą nosi na sobie cechę rodo- 
witości, która dla wszystkich 
tych co nim m ówią, jest drogim 
skarbem. Powyjmować te wyra­
żenia zjakiego języka: jestto, że 
tak powićm, powyparać z niego 
żyły, wykruszyć jego siłę żywo­
tną. U uas wszelako zacićrają 
się one coraz powszechnićj. Mo* 
żnaby ju ż  do niejednego mo* 
dnisia mówić takićmi wyraże­
niami ciągle przez kilkanaście 
m inut, i patrzałby na mówią­
cego jak na raroga, słuchałby 
jak o żelaznym w ilk u , jak o 
niestworzonych andronach, nic 
a nic nie rozumiejąc, albo le­
dwie piąte przez dziesiąte. U- 
mićmy i chętnie powtarzamy 
przysłowia francuzkie; ale znać 
swoje i używać j e , broń Boże! 
byłby to dowód złego tonu, 
złego wychowania. To tćż tyl­
ko słuchajmy dobrze teraźniej­
szych rozmów moway nasza,
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jędrna , potężna , prześliczna , 
tak łatwych i szybkich ruchów; 
jest tam jakaś wyschła, nikcze­
mna , niezgrabna, aź serce bo­
li. Takcśmy się tćj franeuzczy- 
zny nabrali, takeśmy nią prze­
siąkli , i i  doprawdy gadamy po 
polsku jakby gadał Francuz od 
dawna w Polszczę osiadły, któ­
ry jednak wtoku i zwrotach 
mowy ciągle zatrąca swoją ro­
dowitą. Dziś u nas zosób tak 
zwanej dobrej kompanii, dobrego 
tonu, kto chce umićć język oj­
czysty musi uczyć się go z sta­
rych książek i dykcyonarzów, 
I ezyliż nawet może być ina- 
czćj? Czyliż bez cudu podobna 
aby było inaczćj, kiedy, jak się 
to rzekło, językiem domowym, 
codzićńnym , ustawicznym, sta­
je się język francuzki ?. —  Dziś 
ta choroba, to prawdziwe opę­
tanie naga bywa i trzyma nie 
tylko w domu i w kole rodzin­
nym , nie tylko w przytomności 
przyjaciół i ludzi obcych, nie 
tylko po placach, ulicach, o- 
grodacb , widowiskach , i wszel­
kich zgromadzeniach publicz­
nych: lecz nawet w świątyniach 
Pańskich. Przypomina to (prze­
chodząc od rzeczy duchownych 
do świeckich ) następny wiersz z

komedyi Fredrą p. t. Cudnosieaf 
czy zna, gdzie mądry jćj zwolen­
nik mówi i i  zaprowadza w swych 
dobrach mile angielskie:

Czy polem, lasem. 
Miło angielską milą przejechać 

(się czasem.

STAROŻYTNE
OBRZĄDKI WESELNE w LITWIE.

Z T. NarbuUa.

Obszćrny ten artykuł mogli­
byśmy jeszcze pomnożyć, gdy- 
byśmy wszystkie szczegóły wy­
łożyć chcieli; lecz że w nich na­
trafia się rzecz zawsze taż sa­
m a, tylko coraz innym sposo­
bem powtarzana, byłoby więc 
próżnćm utrudzeniem cierpliwo­
ści czytelnika ta rozwlekłość. 
Litwini przeciwni nie byli mał­
żeństw zawićraniu z pannami na­
rodu innego, albowiem dzieje 
nam wystawnją w materyi obrzą­
dków litewskich wiele zapoży­
czeń cudzoziemskich. Gdyż o- 
dwiecznym to jest zwyczajem,  
że obrządek wesel nie idzie za 
mężczyzny, lecz za niewiasty 
narodowym obyczajem * jakiego 
narodu Była panna młoda, we­
dług obrządku tego narodu i we-
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sele się odbywało* To właśnie 
jest przyczyną, że w litewskich, 
dawnych i nowszych obrządkach 
weselnych, mnóztwo jest zwy­
czajów sławiańskich, skandyna­
wskich, scytyjskich, greckich 
i t. d. —  Za wiek trzynasty idąc 
w górę, postrzegamy względem 
ożenienia zwyczaje, spólne Li­
twinom ze Skandynawami. To 
jest: że jedna żona, najpićrwćj 
pojęta, była właściwie uważaną 
za żonę prawną i panią domu, 
później zaś wzięte niewiasty w 
dom, nie były tego znaczenia, 
i chociaż ich potomstwo, za przy­
znaniem ojca uważało się za tak 
prawe, jak i zpierwszćj żony 
zrodzone, przecież to wielożeń- 
stwo było bardzo ograniczonemu 
do tego nawet stopnia, że dal­
sze żony uważane były, jako 
niewolnice i własność domowa, 
którą następcy dzielili się po 
śmierci: te były albo z branek 
na wojnie zdobytych, alboku­
pione u rodziców ubogich. W ła­
ściwe zaś prawa i obyczaje sta­
rożytne, zaldćałyjednożedslwoj 
tego przecie dalsze ludy plemie­
nia litewskiego trzymały się ści­
ślej, niżeli Prussowie: nie wi­
dzimy bo widm śladu w dziejach, 
aby panowie litewscy i książęta

więcćj mieli nad jednę żonę; 
powtarzali małżeństwa bdko po 
śmierci żon. Nie naśladowali ó- 
ni sąsiednich mocarzy, zbylku- 
jących w wielożeństwie, chociaż 
religiją równiepogańską wyzna­
wali. Ilarfager, król Norweg- 
ski, żyjący w połowie X I. wie­
ku, miał przeszło pięć tuzinów 
żon; Włodzimierz Wielki miał 
ich wprawdzie pięć tylko, ale 
za to chowa, ośmset nałożnic. 
—  Należy na dowód lego, coś- 
my wyżćj powiedzieli, przyto­
czyć spomnienie skromności o- 
byezajów, w pożyciu dnmowćm, 
którą Litwini w wysokim stopniu, 
przy wszelkim upadku oświaty 
swojćj zachowali. Bojaźń bogów, 
przez religiją mocno wrażona, 
wpływała na czystość obyczajów. 
Sposób mówienia, obćjście się 
domowe, potępia wszystko, co 
się grubijaństwem, albo nieczy­
stością nazwać może. Język li­
tewski ma mnóztwo wyrazów 
grzeczności, mnóztwo omówień 
i ogródkowych wyrażeń , gdzie 
trzeba cóś wyraźnie wymićnić; 
skromność tego języka wyrówny­
wa jeg‘o delikatności, przez po­
mnożenie wyrażeń jednej rzeczy 
w różnych stopniach zdrobnienia. 
W  najpopędliwszćm nawet lże,
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niu, szafuje Litwin wyrazami- 
skromności bynajmniej nieobra- 
żnjącemi. —  Stopnie pokrewleu- 
stwa, prócz pierwszego i dru­
giego , na blizkości krwi opar­
tych , nie stanowiły przeszkody 
w ożenieniu. Macochy brali pa- 
sierzbowie za żony, gdy cbcie- 
li , które, jako własność po oj­
cu , do nich należały. Powta­
rzanie małżeństwa, dla mężczyzn 
po śmierci żony było we zwy­
czaju ; lecz gdyby wdowa zamąż 
iśdź miała, uważano za rzecz, 
każącą obyczaje. Cokolwiek bo­
wiem pomawiać mogło niewia­
stę o niepo wściągliwość, mocno
ją w oczach powszechności po­
niżało; jakby chciano to inićć 
cnotą najwyższą kobićty, co jej 
najwięęćj kosztowało ; nie wiel­
kość rzeczy, lecz wielkość po­
święcenia się mając'na uwadze. 
—  Młode, niezamężne Litewki, 
nosiły dzwoneczki, od pasa do 
kolan zawieszone na sznurkach, 
a wieczorem w ciemności nie 
śmiały wychylać się na krok z 
domu, chodzić nawet po do­
mostwie musiały z ogniem, aby 
rodzice słyszeli i widzieli gdzie 
się córka obraca. Tak pilnie strze­
żone , porywane bywają na wzór 
Lacetfemonek: czynią to dwaj 
krewni młodego: po czćm prze­

praszają rodziców i dają im pe­
wne podarunki. Skromność o- 
byczajowa bowićm nie pozwa­
lała przedawać dzieci; lecz kie­
dy córka porwaną niby ukrad- 
kowie została , zapłata się przyj­
muje, nie za towar, lecz za 
nieprawe jego nabycie. Mimo 
to , porwania bywały istotne i 
w znaczeniu tego wyrazu; lecz 
w tę porę miłość wzajemna obu 
kochanków, uświęcona rcligiją, 
ochraniała ich od zemsty, iua- 
czćj nieby zasłonić porywcę od 
zguby nie mogło, gdyż zemsta ca­
łej rodziny wisiała nad głową je­
g o .— Obrządki przedślubne sta­
rożytne, te były w szczególności: 
ńąrzeczona zatrudnia się przy­
gotowaniem do przyszłego sta­
nu, nie wychodzi na żadne wi­
dowisko z domu dó dnia zaślu­
bin , który często po zaręcze­
niu we trzy dopiero lata przy­
padał; młodzian w tćj porze u- 
dawał się, albo na zdobycze do 
odległych krajów, albo przepę­
dzał dni na dworze jakiego ma­
gnata. Za zbliżeniem się dnia 
ślubu , dziewica z przyjaciółka­
mi śpićwa pieśni płaczliwe, wy­
rażające opłakiwanie straty sta­
nu panieńskiego, temi słowy: 
0 huc! o huc! o huc! któż, kto 
będzie teraz memu ojcu i mo
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jćj matce pościćl uściślał? kto 
im będzie nogi umywał ? mój 
miły piesku, mój miły kogutku, 
moja miła kotko, i t. d.; któż 
Was będzie teraz karmił? Pro­
wadzono ją da ogniska, przed 
którem śpiewała: 0 hudohue!  
o huc ! mana mejHs Smisie Ponike, 
i t. d . ; to jest: mój miły świę­
ty ogniu, któż ci będzie teraz 
drwa przynosił, aby ojciec i ma­
tka swoje stare i spracowane 
członki, przy twojćin cieple o- 
grzćwali? któż ciebie teraz bę­
dzie strzćgł i zachowywał? W  
popoboym guście i przyjaciółki 
rozmaite piosnki wywodziły. W  
końcu cieszyły, abv się zbyte­
cznie smucić przestała. Najza­
bawniejsza jednak scena działa 
się z woźnicą panny młodej, 
którego nazywano Keleweie. Jak 
tylko narzeczona , po odśpiewa­
niu poprzednich lamentów, zdo- 
mu rodzicielskiego wybierała się, 
zawsze udając ukradkowe ucie­
kanie, znajdowała gdzieś za do­
mem przygotowany powóz, do- 
bremi końmi zaprzężony, któ- 
rćini dziarski chłopak powoził. 
Skoro wsiadła, leciał zapamię­
tale , udając, że u wozi porwa­
ną zdobycz. Na granicy wsi ka­
walera,-spotykaną była przez o - 
sobuego wysłańca, który niósł

żagiew rozpaloną wjednćj rę­
c e , a w drugiej kubek piwa. 
Ten trzykroć naprzód powóz 
obchodził dokoła , po czem prze­
mawiał do. panny: «Oto jest o- 
gień święty, nie płacz— lak,ja- 
kcś strzegła go u rodziców z 
pilnością, lak lóż i u nasslrzedz 
będziesz.» Dawał jej napić się pi­
wa i sam znikał na szybkim 
koniu. W oźnica pędził wezwał 
kunie dalej, wpadłszy na dzie­
dziniec, gdy goście zebrani wy­
krzykiwali Keleweie periolhe! 
Keleweie periothe ! woźnica przy­
bywa ! woźnica przybywa! on 
wypadał z w ozu, wbiegał z im­
petem do izby i wskakiwał je­
dnym susem na stołek, pośro­
dku postawiony i nakryty rę­
cznikiem ; gdyby woźnica nie 
trafił zręcznie wskoczyć, dosta­
wał srogie cięgi i bywał przez 
drugie drzwi wyrzucony, W  
razie zaś sprawnego skoku, od- 
bićrał oklaski, i ręcznik na stoł­
ku rozpostarty brał w nagrodę, 
Tym czasem narzeczona wpro­
wadzona była do izby, woźni­
ca zeskakiwał ze stołka, zabić- 
rał swój ręcznik, a ją na nim 
sadzono. W net rozpoczynały się 
ślubowiny.

( Dokończenie nastąpi.)




